
Nr. 284. We Lwowie Poniedziałek dfiiai 12 Października 1896. Rok X X IX
1 :ê r̂;Tc»vw<Affl34W-MvxjDie<yfcłti5t»»6rfei*Mfife >aHWWWB*c 3-'t\ V V LV ~ -

tini-n ■ w ta^i „Rwm-ka F«»if«E - P>’m  ttw jwki
! i« h  4 i "-

fizeAp^ata w y ża li w* uwuwii roeifil* 13 *1. —
t  %i. — kwartalni* 4 zł. 60 ot — ■'eelęesn!* 1 d .
60 *L, sa pncurłcę de d*c o -kpłaea ei* SS eaalów 
BlWtęcsnip.

I  z n e ir łk i F»<Htow« W pańitwi* auetrjawkieBe, r-cuni* 
| 4  i t ,  — półroczni* 13 JL — d *1- —•
aJ«£i{SEnl« 3 i i .  

ft MIMT&. tce łO w l u  pranie? d* eałyei NUmise roei_ * 
N  ssank — kwartalni* 18 narak 40 er. g i. —  d* 
E n esjl, Anslji, Włoch i Siwajeaiji ręczni* 30 
hfi&dta — kwutŁni* 80 franków.

N u m e r ko sztu je  6 centów.
R ę k o p  H i w  R e d a k c j a  l i e  i w r z s a .

felsfen BeJakniS 171-

r i ■giwzaii* przyjaw-ą m Lw$wis
jadyaia I wy&igzuiB;

Administracji . Dti**niL* Poiłkieg*", W isa Hazjzdti 
i f  3 T w i i a i  paaa FL«’t  |

W* Witdnim: pp. Haassnttais *5 Tosie? , (Ottt Maa*, 
M. D oku, H. 8sk*lek, A Oppilii Rudolf Mósb* 
{ J. Dinn*borg, w Pzr-ż*.; O. A fo »  £ę . ri 
d* Tarecn*.

d f ł* s i* ń  p r z y jm ij*  * i f  aa  1 0  ron tów  s d  i * '- j4g*
vHavd«A fira^DTia 9n>k'ea

w y e f e o M  c o t ó e n n i e  M e d d e l  i  m i $ & g e m m a  m>
*SZi, Włr.-.
/. S k

wienaa drobnym arakiem (patii}
Doniesienia o ilnlaek, ^.ręos.-.uok i inna prywatne &vw* 

nfkaty ps kronlo • aa jaden wicrsa 5 0  g4.
Prywatna ki.pondeneje i .3  i ctkrolsgja 5 0  et. ok wie.*., 
Drobne ertoeatnia 1 ’/, e-soi* ed tryraam- P**>jwL)rtv« 

i skiapy e J at. »ć ifw m b.

Ęakiaay w rakryia N< &«*?*■» 39 «t. cl vt/»n*<s

hc
j -
a
c3
Et . ,

Wydawcy i właściciele: Dr. Kazimierz Ostąwzewski-Bnraiiski i Mieczysław Schmitt.
r&ks :^58e«8flBa^«łyes3»aaę» «s

Z  prasy słowiańskiej.
Lwów 11. października.

( D . K )  Z m arłem u patrjocie czeskiem u, w y­
daw cy i redaktorow i N arodnich L istów , dr. Ju-

■ naród Podiebradów , jeżeli nie oabudow anie sta- 
i rego, niezawisłego królestw a czesk iego? K u te m u  
? to jedynem u, najw yższem u celowi wiódł przez 
j la t trzydzieści Ju ljusz  G reg r swój naród. Był to 
j ecu najpiękniejszy wielkiego C iech a  I 
i Czy sen tan spełni się?  Zajrzeliśm y wczo- 
; raj po raz  ostatni w te p iekne męskie oblicze

W  każdym  bądź rszie , wobec tego, że obe­
cnie dwóch naszych artystów  m alarzy  cieszy się 
osobistą przyjaźnią cesarza niem ieckiego, Berlin, 
a po za nim i cor»z szeriza ko ła  zw racają  b a ­
czną uw agę na polskie jpalarstw o. Polscy m d a ­
rze są tu ta j dzisiaj w nfedeie.

N;i- wystawie fofcgratiieaaej, obesłanej bardzo
Ijuszowi G regrow i, poświęca tenże d z i e n n i k  w ; w ;0iklego bohatera  i m ęczennika za świętą spra- i licznie przez fotografów jfem ieckich, znajduje się 
num erze 276-ym pod nagłów kiem  N a d  rakw i narudow ą — i podnieśliśmy wzrok zroizony f także  czterech wystaw ców  polskioli. Są n im i:

w k tórych  m ieszka(trum ną) velikeJio Czecha, na miejscu naczetnem   ̂na  8zerokie k ra je  czeBkie,
uwagi następujące: • na?z lud czeski.

„Od śm ierci sław nego h istoryka n arodu  ; jyr J a l ju a z  G regr nio żył, nie praooweł, 
czeskiego, F ran c iszk a  Palackyego, nie przypo- ■ n ;e cjerp iał darem nie 1 S .ejba jego nie p ad ła  na
minamy sobie równego udziału, podobnego smu- ! opokę. Chooiaż m artw y, w szakże isk ry  jego du-
tk u  i żalu w szerokich w arstw ach  naszego ludu, _ r OZrzuoono po całej wieli-iej ojczyŹDie na-

| szej, dziś zapłoną nad jego zimDą ziem ską po-jafc dziś nad  trum ną naszego nieodżałow anego 
Ju lju sza  G regra. L ud  rozumuje sercem, a czujo 
rozumem. A lud czeski swym zdrowym  rozu­
mem, swem dobrem  sercem  dawno już odczuł, 
czem by ł dlań nasz szlachetny  i dzielny Ju ljusz 
(Jregr.

Kiczem innem, ty lko — d r u g i m  H a -  
y 1 i c z k  i 6 m. Nie by ł wprowdzie, jak  H a- 
yliczek, pisarzem  zo zdolnościomi wrodzonemi. 
Nie by ł nim ani powołaniem ani znaczeniem . 
S ta ł aię nim zbiegiem  okoliozności, j»k  niezró­
w nany publicysta francusk i A rm and u a rre l. Ale 
nie było dla narodu  naszego zbiegu oko- 
lioznośui szczęśliwszego pcnac ten. J a k  sław ny 
A rm and C arre l był i d r. Ju ljusz  G reg r człow ie­
kiem  czynu. G dyby  bv ł w yrósł w m ęża w k ra ­
ju  szczęśliwszym, wśród narodu  żyjącego swem 
syciem  samodzielnem, byłby  dis, sw ych zdolno­
ści, energji i w ytrw ałości odznaczył się jauo  
mąż stanu, zdolny rę k ą  śm iałą sięgnąó głęboko 
i pokierować losami nai‘od t. Niosoety, nie było 
m a dozwolonem róśó i dojrzeć pod złotem  słoń­
cem swobody, nie dano mu pola do czynów , do 
k tó rych  rw a ł się jego duch w ielki i czysty, los 
nieszczęśliwy skazał go na  p racę słowem, na

łoką, świętą, wieczną, nie g asn ącą  nigdy po 
ch o d r:ą.

W  m iljonaeh serc czeskich rozniecił on 
świadomość naszego praw a i zapał dla wolności 
ojczyzny. U ty ł prasy jako  buław y hetm ańskiej, 
aby wieść naród nasz do w alki za praw dę i p ra ­
wo. Potroił nasze siły obronne, obudził je 
z m artw oty i powiódł k u  życia. Słowo jego było 
czynom błogosławionym , przeto naród czeski 
błogosław ić będzie wiecznie jego pamięci.

0  pogrzebie zm arłego donoszą rgodiae dzien­
niki prsgsk ie , że b y ł on wielką m anifestacją na- 
roduwą, jak ie j w P radze  już dawno nie pam ię­
ta ją . Z w łoki zm arłego w ystawiono w history­
cznej sali ra tusza pragskiego. Pom iędzy licznym i 
wieńcami, zdobiąoym i katafa lk , by ł także wieuieo

1 z Poznania.

J a k  dzionuiki zagrzobskie donoszą, rozrzu­
cono po całym  k ra ju  w ostatnim  czasie odezwy, 
w k tó rych  gw ałtow nic|zaczepiony je s t rząd w ęgier­
ski i wzywa stronn ictw a opozycyjne, aby  p rzed  
wyboram i doprow adziły do wzajem nego porożu 
m ienia. Przew ódcom  stronnictw  opozycyjnych_ i t_ , mioum. iih u u u w h u  buuuuiuiw u u u sjw iu ju u

polu oierm stem , na k tórem  trze  ?  ^ i grozi się zem stą, jeżeli będą dalej zjednoczeń u
c każdą piędź »iemi, k ro k  za ro le y ; przeaz^ a(j !!aiii p 0j  odezwą podpisano „k lub  pa-
siłkiem  herkulesow ym . I tr j 0^ w u.

W  roku  1861 lą ł się dr. 'Juljusz Greg- mo < N iestety , w obecnym  czasie w idoki pogo- 
zolnej p racy  dziepm aarsk iej i ja k  niegdyś H a  dzenia  się stronnictw  opozycyjnych są bardzo 
Tliczek, w ykrzesał z niej ugień i tch n ą ł w n ią jich6l N ie może byó m o\ry na  razie o pegodze- 
zycie. Sam i przeoiw nicy polityczni, k tó rzy  p racy  ; n ju sj^ stronnictw a praw a, a tem  mniej o pogodze- 
Ju ljusza  G reg ra  staw iali zapory, dziś bez za- . a ju j  r obzoraszówa z „praw aszam ia .
o trziżeń przyznają  mu niespożyte i - i łu g i ,  jak ie  j _  ....
położył około rozwoju i potęgi czeskiego naro- ? 
dowego dzieum sarstw a. j

Z aiste w narodzie uciemiężonym, w alczącym  j 
ni ety Ino o wolność ojczyzny, ale o je j nagi ży- ,

K o ra sp o d d a n cje .
w ot^na w łasnej ziemi rodzinnej, k tó rą  od wie 
ków  posiadła, w  narodzie zagrożonym  i przel la- 
dowanym  przez ta k  licznych i zac iek łych  w ro- 
gów —  ma dziennikarstw o posłannictw o n ie ­
zm iernie wielkie, trudne i niebezpieczne. K to 
bronił sz tandaru  narodu  czeskiego wobec lawiny 
terroryzm u bachow skiego po rew olucji r. 18'1'j. 
do chwili OBtatniej, gdy  w szyscy go odstąpili, 
gdy  jego przyw ódecy » posłowie się rozpierzchli i  
Jed y n ie  dziennikarz, nasz K arol Hawliczek. S ta ł 
ostatni ze swym k u tn o h o rsk u i Slovanem  na roz­
sypujących się w gruzy  basztach wolności cze­
p i a j  _  drugi ftohaez z D ubej na Syouie. W y ­
trw ał do ostatka, aż go nie zgnieć ono.

Po nim przyszedł nasz Ju ljusz  G regr, 
a ująw szy m iecz dziennikarstw a czeskiego, w alczył 
i b ronił wolności narodu * t«t sam ą odw agą, 
nieustraszonością i energ ją  w ielkiego p a trjo ty  — 
biorąc wzór z H aw liczka.

Nie było to czozym frazesem  patrjo tycznym , 
gdy  hardo  napastnikom  niem ieokim  odpow iadał: 
N ie boimy się was 1 Nie obaw iam y o.ę o naszą 
przyszłość N ie przem ożecie n a s i B y ł to głos 
jego najgłębszego prześw iadczenia, by ła  to w iara 
jego rozum u, k tó rą  n ab y ł ze stuajuw w ielkiej 
przeszłośoi swego ubóstw ianego narodu. B adząe , 
geniusza narudu radow ał się : „Jesteśm y ku n *  ^
ra ln ie  zyw szym . dzielniejszym  i zdolniejszym j 
narodem , nie ulegniem y w w alcea . i

C hcąc atoli naród zapalić do obrony hero­
icznej, trzeb a  mieć przed oczym a cel wielki, j 
ideał, poryw ający zu sobą w szystkie jego dusze . 
najszlachetniejsze. A jak iż  inny oel może mieć

Berlin 5. października.
(OJdziW polski na wystawia sztuki w Berlinie. — Wy 
siawa fotrgiatiBzua. — Termin lamkuięi-i.i wystawy 

przemysłowej. — „Morituri" Sidsr.tiin na )
O ddział polski, zam knięty  tu przad k ilku  

dr.iami na m iędzynarodow ej wystawie sztuki, był 
jednym  z najlepszych, co przyzuałe oam nie- 
ty lko  n ieprzy jazna  nam  prasa niem iecka, alo i 
czego dowodzą stosunkowo dość liczna zakupy 
p rac  naszych artystów , dotąd dokonano. I  ta k  
dy rekcja  wystawy zakup iła  do rozlosowania 
obraz Czachórskiego „K lejnotya , prof. B ran d ta  
„A larm " i Kuuhanowskiogo „K rą ju b raz“; )br°z  
prof. S tan isław a W ierusza Kowalskiego zakupił 
rząd  pruski. O prócz tego zakupiunych zostało 
jeszcze k ilkanaście obrazów przez osoby p ry ­
w atne.

N ajliczniejsze g rupy  ludzi za trzym ują  się 
przed obrazem  Ja c k a  M alczewskiego, za ty tu ło ­
wanym  „M elnncholja". O braz ten  przedstaw ia 
k łąb  ciał ludskioh, w ijący się w n itłftd iie  w 
g łęb i pracow ni a rty sty  ku  oknu, za k tórem  stoi 
tyłem  odw rócona pojiać zakonnicy. Fłótno to 
ta k  ta len tem , jak  i niezw ykle bujną fan tazją  
wyw ołuje zaciekaw ienie i nsjrozm aisze sposoby 
tłóm aczenia m yśli a rty s ty .

Pociągały  również ku  sobie p o rtre ty  Po- 
chw alskiego, M alczewskiego: „W  drodze na Sy 
b ira i W yczółkowskiego: „C hrystu* na  k rzyżu" 
i „Z grobów królew skioh".

Niawiadomo, z jak ie j p rzyczyny  z sali, 
przeznaczonej dla naszyoh artystów , wyniesiono 
p racę  prof. B ran d ta  „A larm " i umieszczono ją  
w sali artystów  m onachijskich.

fotograf am ator lir. Tyszkiew icz, dwaj fotografa 
wie w arszaw scy i p. Nikopoli ze L w o.ra, w łaści­
ciel zak ładu  fotograficzn ago „S tolla". K olekcja 
ibtografij p. Tyszkiew icza nie jest tak  piękną, 
ja k  b y ła  jego kolekcja na waszej w ystaw ie we 
Lwowie, w każdym  jednak  razie zw raca na siebie 
uw agę publiczności. W ybornem  w ykonaniem  
z pośród całego m nóstwa fotografij w yróżniają 
się fotografje p. Nikooolego ze Lwowa, k tó ry  da ł 
na w ystaw ę w spaniałe tab leau . P rzysnąć  trzeba, 
że fotografjo p. Nikopolego są bardzo piękne, a 
szczególnie odznaczają się od innych tem , że 
tw arze  osób fotografow anych są pełne życia 
a n ietylko m artw em i podobiznami. Czy to jest 
zasługą dobrego retuszow ania, oey taż dzieje się 
to w sku tek  jak iegoś zdejm owania lub ośw ietlanie 
fotografow anych osób, powiedzieć nie umiem, bo 
nie jestem  ani fachowym  fotografem ale naw et 
am atorem , to jed n ak  podnieść muszę, że się fo- 
tografje te nadzw yozaj w szystkim  podobają i 
przynoszą chlubę ioh w ykonaw cy.

U rzędow e zam knięcie w ystaw y przem ysło­
wej odbyć się m a dnia 15. bm. o godz. 4 tej po 
popołudniu.

N a soenie tea tru  niem ieokiego wystawiono 
tu  trzy  jednoaktów ki B aderm aua, objęte w spólną 
nazw ., „Mori tu r i". Są to udatne, szerokim  
pędzlem  m istrza m alowane obrazki sceniczne, 
lecz do m n.ua poważnych dzieł sztuki choćby 
dlatego soh o nie mogą rościć pretensji, żo są 
frag m en to m , a więc w rażenie rzeczy n ie ­
dokończonych i niedopowiedzianych

T reść  sztuczek opiera się na wspólnym rsz y -  
stk im  trzem  pomyśle, że śm ierć w różnych po­
staciach zbliża się do swych ofiar, to je  ścina, 
jako konieesnośó dziejowa, to znów jest konse­
kw encją f&łszywego pojęcia honoru lub wynikiem  
jarzm a, nałożonego przez kobietę na  m ężczyznę. 
Ntć, łącząca  trzy  sztuki, może je s t  zby t n ik ła  i 
w ątła , by uspraw iedliw ić wspólną nazwę, bo 
zresztą  niem a w nich ani jedności miejsca, ani 
jedności czasu, ani jedności przedm iotu Pierw sza 
z nich jest szkicem historycznym , d rag a  jest 
szkicem  obyczajowym  z czasów dzisiejszych, a 
trzecia  je s t wprost tworem  fantazji, trzym anym  
w zarysach  cgóln.kowych. Razem  wzięte eztu- 
czki w yw ołują nastrój poważny, bo śmierć, 
w d ^ ó 'h  pierw szych w bliskiej ukazana perspek­
tyw ie, na figury w ystępujące i otoczenie rzuca 
c ie i  ponury.

T r  ść sztuk jest następująca : W aleczny
król Gotów Tejas, osaczony z m ałą  g ars tk ą  swe 
go ludu przez nieprzyjaciół, w ycieńczony przez 
głód, widzi śm ierć przed oczy/na. 1 osta tn ia  n a ­
dzieja zawodzi, bo oczekiw ane sta tk i z żyw no­
ścią giną na morzu (rzecz dzieje się gdzieś na 
w ybrzeżu morskiemu, a więc albo śm ierć głodo­
wa, albo śm ierć heroiczna czeka niedobitków  wa- 
leoznego ludu. W śród grozy położenia odbyw ają 
się zaślubiny króla z p iękną B atyldą, bo święcie 
przestrzegają  Gotowie starego zw yozaju, że król 
powinien mieć tow arzyszkę życia. T ejas postano­
wił, um rzeć heroicznie na  polu bitw y ze swoimi 
w iernym i G o ta m i; zaślub ił m ałżonkę, lecz ani 
myśli o niej i sam w żałośnych m yślach pogrą­
żony siedzi w namiocie. W szyscy żegnają się 
z żonami i dziećmi, bo idą na śm ierć, ty lko  T V  
jas siedzi sam otny, g ardząc  kobietam i. W tem  
zjaw ia się w namiocie B atylda, odsłania mu ta j­
niki serca  swego i opancerzone lodem obojętno­
ści serce męża zdobyw a ; miłość przed śmiercią, 
ja k  zorza zachodzącego słcńca, ostatnie blaski 
prom ionne rzuca na bohatera  dram atu .

D ruga  sztuczka p. t. „F ritzch en “ p rzedsta­
wia nam  m łodego porucznika, k tó ry  idąc za r a ­
dą  ojoa bez w łaściw ego przekonania, ażeby wy- 
szumieć preed  ożenkiem , puszcza się na  ślitk ą

drogę aw antur m iłcśnych. S chw ytany  przy pier­
wszej próbie na  gorącym  uczynku, w ysm agany 
zc.stał nielitościw ie przez m ęża uw iedzionej ko 
b iety i czeka go niechybnie śm ierć w po­
jedynku .

N a tle tak ie i riyiuacji widzimy na scenie 
młcdogo donżuana w domu rodzicielskim , przy­
byłego w celu pożegnania s.ę z m atką , ojcem 
i — kuzynką kochaną I  tu ta - w yznanie miłości 
pomiędzy dwojgiem zakochanych przed śm ier­
cią osładza ostataie chwile winowajcy. T rag izm  
sytuacji polega na  tem  : ojciec pojmuje, iż j?go 
rady  i wskazówki popchnęły ukochanego jedy­
n ak a  na drogę w ystępku, na której czeka go 
śm ierć niechybna.

T rzecia sztuozka mniej jest trag iczna , bo i ie 
kończy się śm iercią, niem niej jednak  jest c ieka­
wą, bo ostrą  mieści w sobie satyrę na tem at pio- 
chości kobiet i b rak u  zastanow ienia u m ężczyzn, 
gdy sądzą, że są kochani przez kobiety  płoche. 
T y tu ł sztuczki „P ierw iastek  wieczysto m ęski." 
Ciągnie natu ra  płochą jakąś niew iastę n iep rze­
p a rtą  siłą do „pierw iastku w ieczysto-m eskiego," 
nie do m ężczyzny tego lub owego, lecz do m ęż­
czyzny w (gólności. U sid liła  sobie pani ovra 
m a isza łka , sądzącego, że je s t kochany, usid liła  i 
artystę-m alarza, im ponującego postaw ą m ęską. 
Czyni je j m alarz w łaśnie w yznanie miłosne, gdy 
wchodzi m arszałek , a w .ęc obrażona oddaje „zu ­
chw alca" do u k aran ia  m arszałkow i. M a się od­
być pom iędsy ryw alam i pojedynek, lecz m alarz 
u trzym uje, że dum a nie kooha i m arsza łka , sk ła ­
nia go więc do odbycia pojedynku fikcyjnego, w 
którym  m a poledz marBzałek. P ad a  istotnie m a r­
szałek, a „ona" ze spokojem patrzy  na śm ierć 
rzekom ą swego faw oryta i zw raca w dalszym  
ciągu afek ty  swoje ku  kam erdyner u wi. O baj ry ­
wale uchodzą uleczeni. Publiczność, ja k  zw y­
k le  sztuki Suderm anna, trzy  jednoaktów ki p rzy ­
ję ła  bardzo życzliwie.

&
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Z  p r o w in c ji.
Kopyczyńce 5. października. P a trząc  ne  n a ­

szą gospodarkę gm inną przychodzi się mimo- 
woli na domysł, że ta k  w ładze autonom iczne, 
jak  i krajow e postanowiły pozostawić m iasteczko 
nasze powelnemu rozkładow i colem uzyskania  
odstraszającego p rzy k ład a  sam orządu gm innego.

R a ia  gm inna, w ybrana  przed 3 la ty , do­
tychczas nie urzęduje. P ro test w niesiony prze­
ciwko wyborom do rad y  gm innej, lczał sobie 
najspokojniej przez 3 la ta  w b iurku  pana  refe­
ren ta , mimo w ielokrotnych urgensów  naw et do 
nam iestn ictw a, a sta ra  ra d a  z zastępcą  b u rm i­
strza  na czele — b urm ittrz  bowiem został z u rzę­
du złożony — urzęduje dotychczas. Kie dość na 
tem. Z astępca burm istrza  zm arł, a  rządy  gm iny 
obejm uje aamozwańczo drugi asesor gm iny, mojż. 
w yznania, którego dop.ero w sku tek  doniesień ra - 
tu ry  krym inalnej z uzarpow anej godności usunie 
to, a rząd y  gm iny powierzono pierw szem u asse- 
sorowi, człowiekowi um iejącem u czytać tylko 
drukow ane liczby.

P rzed  trzem a m iesiącam i załatw iono w koń­
cu p ro test przed 3 la ty  wniesiony w ten  sposób, 
że zarządzono ponowne w ybory ty lko w i i  kole.

D la  b rak u  odpowiednieh kandydatów  na 
burm istrza  w 1. i I I I .  kole, usiłowano ze w szy­
stk ich  stron przeprow adzić wybory II . ko ła  tak , 
by  w łonie jego znalazł się odpowiedni k a n ­
dyd a t na  burm istrza. K andydatów  n a  tę godność 
było co niem iara. Jed n i sami kandydow ali, in ­
nych  popierało bądź Btarostwo, bądź rad a  powia­
tow a. Starostw o, k tóre  zw ykle umie prze- 
forsowywać kandydatów  swoich p r ty  w szelakich 
w yborach tym  razem  nie p o d o ła ij swemu zad a­
niu, k an d y d a t bowiem starościnski upad ł z kra- 
tosem, a zwyciężyło stronnictw o, k tórego d ew izą : 
„naj bude, ja k  buw ało".

Znów jed u ak  Bęk, bo znów nie ma odpo­
wiedniego k an d y d a ta  na  burm istrza, a s ta ra  r a ­
da dalej urzęduje , a raczej uie u rzęduje.

D łaozego jed n ak  mimo up ływ a 8 miesięoy 
od uzupołaienia rad y  wyborom  z I I . ko ła, uowa

rad a  nie rozpoczyna tw urzędow ania, d lacze­
go raczej starostw o nie zarządza w yboru bur- 5* 
m istrza, nie wiadomo. T a  jednak  zw łoka, przy- £ 
praw ia gm inę o niepowetowane s tra ty , m ieszkań- ? 
ców zaś skazuje na znoszenie straszliw ych  nie- 
porządków.

Istn ieje u nas tow arzystw o, m ające wszelkie 
cechy najzw yklejszego kasyna, a zw ące się siu- 
mnie „C zyteln ią". W ie la  już zastanaw iało  się ~ 
nad przyczynam i, któ"c tę  nazw ę spow odow ały, r~ 
albowiem prócz k ilku  czasopism , z k tó rych  no c  
tabene połowę zabiera  ą „czyteln icy" do dom u, 2  
zanim okażą się no sto likach w tow arzystw ie, *§ 
nic tam  niem a do czytania.

M niejsza jed n ak  o nazwę, byłoby ty lko ja- 
kie tak ie  było życie w tej „C zyteln i". Lecz spi £ 
ona dlatego, że członkow ie tego tow arzystw a « 
usiłują naw et w charak-Brzo jako członkow ie Sj 
„Czytelni* zachow ać swój c h a ra k te r  zawodowy. ^ 
Nie mam y więc członków „C zy te ln i1*, lecz m am y 5 
aptekarzów , lekarzy , adw okatów , no tar uszów, « 
sędziów, prezesów, dyrek torów , prokm atorów , J  
poborców, rozm aitych komisarisów i Bóg wie ja ­
k ich  innych jeszcze p rzedstaw icieli różDorskich 
stanów i zawodów. Tym  sposobem  w łouie je ­
dnego tow arzystw a pow staje k ilka  kó łek , d la  sie- i 
bie odrębne tow arzystw o stanow iąoych, k tórym  j 
nie .wypada razem  się połączyć, gwoli ich roz- i 
m aitycb w yższych i niższych stanow isk zawo-- 
dowych.

Mamy tu także tow arzystw o „Sokół". Towa- * 
rzystw o to rów nież nio dajo znaku  żyoia, mimo, [ 
że przeszło rok  jaż  istnieje. W idoczne, że po- ^ 
w ietrze tu tejsze nie sprzy ja  żadubm u rozwojowi • 
i żyoiu. i

Nie żyjem y też tu  wcale, ale prow adzim y i
nasz  żywot jak  każde inne niższego gatu n k u  :
stw orzenie. Rano w stajem y, idziem y do swoich ; 
i j j ę ć ,  p rzy  spotkaniu  baw im y się w plotki (tego \ 
inne stw orzenia nie robią), czasam i ozytajem y j  
k ron ik i i inseraty  (tem  w yróżniam y się od in t 
nycb  stworzeń) częściej dzieła „F e rd y n an d a  Bia- < 
tn ika" (miejscowe w yrażenie) i idziem y spać, by ; 
na  drugi dzień jo ta  w jo tę  to samo pow tórzyć. • 
N igdzie nie usłyszysz poważniejszej rozm owy, ■ 
n ik t się nie inter&suja spraw am i cgóloem i, o pra- = 
cy obyw atelskiej nie znam y pojęcia. i

K ażdy żyje dla siebie. D w ór odgran iczy ł i
się m urem  ch ;ńskim , a właścicielom Kopy czy- 
nieo ta k  zależy na rozwoju i dobrobycie m:a- > 
steczka, ja k  n p. na  powodzenia pow stania na  ' 
w yspach F ilip ińskich; ta k  zw ana in teligencja pró .

I żnuje pod względem  iu telck tualaym  i obyw atel- -i 
skim bez w yjątku W  ogóie stagnacja  na ca łe j • 
Unji. Może bliższa kom auikacja  z zachodom, ; 
k tó ra  m a nastąp ić  z  grudniem  r. b. przez odda 
nie do użytku  linji kolejowej K opyczyńce T ar- ® 
napoi — wieje trochę życie w nasze m artw o 
stosunki ? D aj Boże 1

K l i O N I K A .
D ja r ju s ż  lw o w s k i.
P o n i e d z i a ł e k  12. października.
0  godz. 7. wieczorem w „Sokole-* ćwiczenia c 

'nanguracyjne. Po ćwiczeniach wieczornica.
Teatr hr. Szsrbka: „Gąsienice", kom*dja Alf. 

Konara. Początek o godz. 7. wieczorem. «

D o d a te k  lite ra c k i do D ziennika Polskiego nr. 
40. z dnia 10. października zawiera: „Wieczór le-
tDi", krajobraz, skieślouy piórem, wbrsz Janiny ' 
Wiśniewskiej ; „W  szkole ż y c i a n o w e l a  z niemie­
ckiego, przekład H. S. ( a tg  d a isz j) ; „Ljabeł na 
strychu", wspomnienie dziecięce przez Ad ma Kra­
jewskiego; „U podnoie Karpat", kartka z jodróży 
przez Walentego Ćwika, (dokcóczenie). — W odcinku 
„Zapomniany obowiązek", powieść z francuskiego 
Leona de Tinseau (ciąg dalszy).

K&laudarz. Poniedziałek (12.) : MaKsymiljana. 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 21, zachód o 
godzinie 5. minut 10.

Zfi S tan isław ow a piszą do nas doia 9. b. m 
Zap-zysiężeDie zastępcy burmistrza, p. Karolu F ie­
dlera, odbyło się dziś w obecności starosty p. Fro-
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KUZYNKA ZE WSL
(The lovdy Malincourt);

PO W IEŚĆ

H e l e n y  M a t t a e r s ,
Przekład  z angielskiego.

(Ciąg dalszy )

—  P an i sądzisz napraw dę, iż w yzdrow ieje ? — 
zsawołała L csley  radośnie. -  Oh, m ogłabym  
gnieść w szystko, wszystko, gdybym  ty lko  znowu 
m ogła zob czyć Ronnyego na  siodle! Nie będzie 
n igdy zupełnie nieszczęśliw ym , gdy m u koń po 
■Ostanie na świecie.

L ad y  Cranutonn w strząsnęła głową.
—  Losley —  rzek ła  — w yrzekać s>ę czegcś, 

może się stać n iekiedy grzechem , a to, co czy­
nisz te ras , jest grzesznrm . M j ślisz ty lko o 1 < n- 
nvm . Człow iek jednak , za k tarego  w yjdziesz za 
m ąż, będzie m iał p .ebło  na ziemi, jeżeli rzeczy­
wiście kochasz Ronnyego. _

  N ie m yślę weale o zamążpójściu.
—  Tego nie unikniesz. K to  wie, może to 

w łaśnie będzie Roger Y o lrerton , gdyż Bob 
praw dopodobnie n:e.

L esley  zaśm iała się.
  Nie istnieje n ik t na świecie, ktoby mnie

mógł namówić, albo naw et zmusić do w yjścia za 
innego. Nie m ógł w go pojąć, ja k  dziew czyna,

k tó ra  kooha jednego, może należeć do drugiego, 
uie ona naw et o tem  m yśleć może 1

—  T a k  się mówi i czuje, gdy się jest 
m łodą — rz e k ła  lady  Cranstonn znużona. — 
Przychodzi jed n ak  chw ila w życiu kobiety, w k tó ­
rej ona, obociaz bez miłośoi, potrzebuje pociechy, 
pomocy męskiego ram ienia G dy stare panny, 
Lesley , staną się modnemi, w tedy m łode mogą 
sobie iść, gdzie je  oozy poniosą. T a  pomoc, 
o k tórej m ówiłam , może byó w praw dzie często 
nie wiele w artą, spruohniałym  słupem  ty lko, 
iitśry  pęka  w tedy, gdy się n a  mm ktoś chce 
oprzeć —  kończyła, m yśląc w tej chwili o swym 
w łasnym  mężu.

— O by tylko Ronny wyzdrow .ał, co innego 
nic mnio w taj chwili nie obchodzi — zaw ołała 
Lesley z błyszezącem i oczyma. —  0.JtatDi ra ­
port lekarsk i brzm i st nowczo lepiej.

—  Biedny człowiek — rzek ła  lady  C rau- 
stonn sacho. —  T ortu ry  irk w izy c ji są mojem 
zdaniem  niczem  w porównaniu z tem, co Ronny 
p rzez was w ycierpieć musi. Pociesz »ię tą  m yślę, 
że się nereszcie poddać musi. No, bądź zdrowa, 
dziecko, jestem zanadto zmęczona i zanadto 
w złym  hum orze, abym  dzisiaj jeszcze z tobą 
d łużej rozm aw iać m ogła.

th e rle y ’p. Jednocześnie z Y elyertm em  przystąp ił 
do niej i bystrem  spojrzeniem  o b rz u c i p rzyby­
sza. Lesley pozwoliła na to, aby Y elyerton uw a­
żał ją  n iejako za swoją w łasność i stosownie do 
tego się zachow yw ał, chociaż sam aby może nie 
um iała podać przyczyny tego.

— J a k  się masz, B o b ?  —  zapy ta ła  z w y­
siłkiem . — Dużo znajomości narobiłaś w Rom - 
b a rg u  ?

Z Yehrertonem  po:zła dalej, gdyż w oberży, 
k tó ra  służyła drisiaj m yśliwym  za punk t zbor­
ny, m usiała p e łifć  obowiązki gospodyni.

— Dzisiaj m am y irlandzkie pierogi, jako 
specjalny przysm ak dla gości — słyszał Bob, 
j r k  mówiła do Y elyertona. —  W iem, że wszy- 
soy panowie to lub ą.

Myśliwi, zgłodniali ja k  w.ley, zaozęli w eho 
deić pa k ilku  n araz  do dłagiego, w ąskiego po­
koju, a każdy  z nich upom inał się o swój u lu ­
biony napój. Rozpoczęła sie dow cipna rozmowa, 
w której Lesley, w ydająca się zdrow szą i wesel­
sza niż przed odiazdem  Boba, b ra ła  żywy 
udział.

— Ozy to Y ęlverton jest tego p rzy czy n ą?  — 
p y ta ł się sam siebie Bob, zajadając  pasztet z dzi-

iriendzkim i

ta
ucałow ać

I odepchnęła  praw ie Lesley od siebie, gdy  i f  pw rogaiw , k tó ry m ż g o
p o ch y lił. ,ię  nad  nią, aby  ją  na pożegnanie | częstow ała Lesley p, gardził. -  A g dyby  Yel- 
- yerton dokonał tego rzeczywiśoio, L esley  —

czyżby LeBley uleg ła  p rzyciągającej, m agnety ­
cznej sile człow ieka, k tóry  m iał głowę gł»dką, 
jak  ku la  bilardow a, a u sta  — tu  już zabrak ło  
mu porównania.

W Howburgn od towarzystwa angielskiego

X X IX .
Lesley w yszła  pewnego razu , gdy  panom  

zanoszono drngie śniadanie i najniespodziew aniej 
znalazła  tow arzystw o powiększone o Boba H ta*

słyszał wiele o „tej czarującej M aliuoourt", 
jak  ją  powszechnie nazyw ano. S ły sza ł o jej 

: psotach, figlach, żartach , powodzeniu, o jej 
; w ielbicielach, słyszał, że ją obwiniano o to, iż 

b y ła  przyczyn* tragicznego w ypadku, jaki 
| spo tkał jej kuzyna, m ajora R onalda K ilm urry .
I Opowiadano, iż dla niej Y elyerton rozłączy ł się 

z swą ulubioną k laczą, miss C cqu?tti, że ją jej 
i naw et podarow ał, i że zakochany je s t w niej 
! po uszy. G dy się Bob potem dow iedział, iż 
i Y elverton baw i w M i!incou’ t, powrócił czem- 
[ prędzej. Jeżeli L ed ey  znajdow ała przyjem ność 
ć w tow arzystw ie jednego, dla czego nie m iała 
; jej znajdować w tow arzystw ie drugiego ?

W ięk iro ść  obecnych należała  do rzęda 
[ starych  p rsy ja iió l lorda M alinaourta, zam ieszka­

ły ch  w dalszem  sąsiedztw ie i nie w iedzących 
nio o postępkach Lesley , k tóre  ta k  bardzo 
Ograniczały liczbę zaproszeń ojca na polowanie. 
W szyscy , jeden  w drog iego , podziwiali młodość 
i piękność L s a le y ; i mieli rac ię  1 A g d y b y  na­
w et ich średniow ieczne m ałżonki ten  pedziw 
potępiały, to byliby podziwiali pomimo to i 
zachwyoali się Lesley . k tó ra  w istocie wyglą 
d a ła  czarująco. L adies  jed n ak  nie w iedziały 
o nii zem ! ■

—  Bardzo przystojny człowiek — rzek ł 
Y elyerton po ciohu, zanim  pierogi irlandzkie  po 
raz  drugi przyszły na stół —  a przy tem , jak  
mi się zdaje, z djabelnie gorącym  tem pera­
m entem  1

L ord  M aliucourt nie odpow iedział ani sło 
wa, wzrokiem tylko wodził z jedaago na dru­

giego, a przy 10m dośw iadczał jak itg o ś  niem iłegu 
uczuciu, które mu psuło sm ak w zajadaniu  solo­
nego m ięsa wołowego, jego ulubionej potraw y, 
i pop iniu gor— iego pale  ale.

G dy myśliwi znowu grupam i zaczęli się roz 
chodzić na  stanow iska, ośw iadczyła Lesley, iż d c - 
wróoi do domu, chociaż w rzeczyw istości m iała 
inno zam iary. G dy w siadła do powoziku, spoj- 
rża ła  prędko na Boba i Y ek erto n a . T en  ostatni 
p rzypadał jej więcej do gu stu ; m iał w sobie coś 

; n ieokreślonegi z dobrego urodzenia i dobrego 
w ychowania — a jednak  jak  przysto jny by ł 

; Bob i jak i w lciekły! Gniew osiąga u n iek tó rych  
; m ężczyzn ten  3am sku tek , ja k i wywołuje k ob ie ­

ta, uw ażająca m alowanie się za sztukę, gdy n a ­
k ład a  no tw arz ostatni ra s  pędzelek.

—  Z gniewem  jesi Bobowi bardzo do tw a ­
rzy  — pom yśiała sobie Lesley i zaprosiła go na  
obiad, a przytem  p ragnę ła  z serca, aby nie p rzy - 
ohodził.

G dy Lesley  odjechała. Bob i Y elyerton udali 
się ra ie .n  w strooę lasku, gdzie strzały  p ad a ły  
już szybko mdan za drugim , a m ezadowolenei 
z w zajem nego tow arzystw a sam ych siebie, uk? y- 
wali po za k łębam i ty luaiu.

Gdzieś w oddali szum iał strum yk, sosny 
w ydaw ały  z siebie czaru jącą woń, w szystkie c u ­
da natu ry  jednak, k tó ra  działa w swej skończonej 
p-ękności p ized  niedalekim  upadkiem , me w y­
w ierały  żadnego w rażenia na  tych  dw > h ludzi, 
k tó rzy  nic nie Widzieli i nic nie stysz«!i, j^k 
ty lko  swe własne pragnienia, ja k  ty lko samolubne 
uderzenia swych własnych serc. (C. d , n.j
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kopozyca i dziesięciu zaledwie radnych. P. Fiedler 
zapewnił pana starostę, że starać się będzie o ntrzy 
manie harmonji między władzą autonomiczną, a rzą­
dową, radę zaś o swych szczerych chęciach do pracy 
dla dobra miasta. P. Fiedler jest pierwszym mie­
szczaninem w Stanisławowie, którego powołano na 
tak zaszczytne stanowisko.

Rozpisany na onegdaj wybór syndyka kasy 
oszczędności nie przyszedł do skntkn dla braku 
kompletn. Sprawa ta ciągnie się jaż od kilka m ie­
sięcy i wymaga rychłego zakończenia tem bardziej, 
ile łe  prowizoryozny zastępca syndyka przeniósł się 
do Delatyna.

W ia d o m o ści 080bi8te. Rada miast z Drohoby­
cza nadała namiestnikowi ks. Sargu?zce grdocść 
obywatela honorowego.

Dd m sg is tra td  zanoszą za naszem pośredni­
ctwem mieszkańcy nlicy Zielonej prośbę, by z przed 
domów i. or. 34, 3 ia , 34b i 34c, sprzątnięto błoto 
i ziemię, pozostałe z robót kanalizacyjnych. Nasyp 
ten leży jeszcze od sierpnia i zdaje się, że leżeć 
będzie przez całą zionę, gdyż, gdy z miejsc leżących 
przed domami wspomniauymi i po za tymi sprzą­
tnięto już ziemię we wrześnin,. to pozostawiono ją 
przy domaih tych na dwa metry wysokości, tak, iż 
piesza nawet komunikacja jest niemożliwą, a o do- 
jeździe jnż myśleć nie można. Mieszkańcy wspo­
mnianych d mów wyrażają nadzieję, że może w ten 
sposób zwrócą uwagę magistratu, by te niewłaści­
wości jak najrychlej osunąć polecił.

G o to w a n ie  T erpentyny do zapu-z^zauia poiłóg 
odbywa się zwykle bez odpowiedniego doziru, wskutek 
czego czę-to zdarzają się w yjadśi poparzenia a uawet 
kalectwa. Dla przestrogi podajemy wyp.dek, który 
się zdarzył wczoraj przy ul. Kaźnrerzowskiej. Do­
zorca domu Kłymko, 23 letni chłopak, gotował ter 
pentynę i spirytus lak nico-trożnie, że nastąpiła 
eksplozja, przyczcm odniosły ciężkie poparzenia cztery 
esoby: Kłymko, zarobnik Pusiyńsbi, jege ż na i
dwuletnie dziecko. Wszystkich musiano oddać do 
szpitala.

Dzieci nędzy Policja przytrzymiła wczoraj 
szesna^tiletniego wyrostka Jana Maciejaka z Ra­
dymna, który ukradł przy nlicy Zieiouej do spółki z 
kilku swoimi kolegami 50 s-tuk biel zny ze strychu. 
Sprowadzono go na in?pek<-ję policyjną, gdzie mie­
liśmy sposobność zobaczyć tego chłopca. Maciejak 
jest typem zaniedbanego dziecka nlicy, kt re nędza 
popy- ha do zbredni. Jest on sierotą.* Przed rokiem 
przyszedł z pod Radymna i został pr yjęty do jakie- 
g ś st larza, gdzie był od jesieni „aż do żniwa.“ 
Cnłopak tik  jeszcze świeżo ma w pam;ęci swoje tra­
dycje wiejskie, że nawet na bruku wielkiego miasta 
liczy czas wedle chłopskiego systemu. Podczas strej- 
ku maj/ter uwolnił go od ob>w:ązków. Wtedy Ma­
ciejak zaczął kraść Wszedł w spółkę z piędu po­
dobnymi, jak sam. nęd .ariami i w cią^n kilku mie- 
s ęiy popełnił sześć większych kradzieży. Biedny 
dzieciak wyglądem swoim budzi litość. Na twe.r/y 
maluje się więcej przygnębienia i bojaźai, aniżeli 
zbrodniczych instynktów — w dużych oczach są 
poczciwe błyski, którym zbr dnia kazałaby bez wąt­
pienia wkrótce zagisnąć. Głoiuy był jak wilk. Ko­
misarz policji posłał po kawałek chi-ba i szynki i 
dał mn do zjedzenia. Posiłek spalił się formalnie w 
rękach biedaka. Zeznania jego u hyliły rąbek stra­
szliwej nędzy i zaniedbania moralnego, jakie panuje 
wśród najbledaiejezego prol-tarjatu we Lwowie Nie­
stety, społeczeństwo przypomina sobie tych nieszczę 
śliwych d piero wt dy, gdy d jrzeją już dostatecznie 
do kryminału...

P o lo w a n ie . Aroyksiążę Leopold Salyator polował 
w dniach od 28. września do 3. bm ca jelenie w 
lasach skolskich p W. A Schmidta. Łowy dały się 
świetnie i znakomity przyniosły rezultat. Arcyksiążę 
ubił cztery jelenie, a mianowicie dwa szesnastolatki, 
jednego cztenaszolatka i jednego dzziesięoiolatka. Je­
den czternastolatek w ażjł 302 klgr., a rogi 10 30 
klgr.

L I  Hang C za n g  w  A n g lji. Gordon, przed wyru
szeniem do Sodscn, gdzie mieł śmierć znaleźć, jako 
major w armji ch ńskicj. był w stosunkach z Li- 
Hung Czingiem ; potem wynikł pomiędzy nimi zat.rg , 
s k u t k i e m  którego Gordon opuścił Chiny. Wicekról 
Pecziii pamiętał jedynie o stosunkach z nim zaży­
łych, to też podczas pobytu w Anglji, w dowód czci )

dar pański i znalazła go bardzo Bmacznym. Szczerze 
życzliwy: L i.“

względni! to, że w sejmie zasiada ty lko jeden 
rep rezen tan t handlu  i przem ysłu  i dał jedno z 
dwóch w akujących miejsc przem ysłowcowi lab  
rękudziJniK ow i. vV końcu rzucił mówca myśl, 
iż dobrzeby było, gdyby kom itet ukonstytuow a­
ny wczoraj połączył się z istniejącym  jeszcze 

| od wyborów do rad y  m iejskiej kom itetem  mie- 
i roku 1830|I nadesłał p. Jan  • Bczańskim  i szedł z nim w spraw ie wyborów 

L ‘ rę k a  w rękę. W spólnie idąc, będą silniejsi.
G dy nikt więcej nie zab iera ł głosu, p rze­

w odniczący polecił rozdać m iędzy zebranych  
k a rtk i, na k tó rych  były w ypisane nazw iska 
owycb 30 kandydatów  do kom itetu ściślejszego. 
N ad  listą tą  w yw u.zała się dyskusja. P, G  U- 
b r y n o w i c z  w ykazyw ał, iż wśród tycb  zapro­
ponow anych kandydatów  nie ma reprezentantów  
sfer urzędniczych, p K ę d z i e r s k i  skarży ł 
się, że za m ało uwzględniono techników, w 
końcu, aby uw zględnić owe przez mówców pod­
niesione życzenia uchwalono na wniosek p. J  o- 
n a s z a  powołać do kom itetu ściślejszego 40 
członków.

Po kilkum inutow ej przerw ie dr. S t r o y  n e w ­
s k i  odczytał listę członków tego kom itetu. L istę 
tę przyjęto przez aklam ację. W  sk ład  kom itetu 
ściślejszego weszli oprócz prezydjum  zgrom adze­
n ia pp. dr. Balasits, B ardasz, Boi. B ielański, 
Beiser, C iuchciński, Czapczyński, dr. D ulęba, 
dr. Dziądzielewicz, dr. Karol Engel, G etritz , dr. 
G łąbiński, dr. Goldman G ibrynow icz , rad ca  
sądowy H auser, H eppe, Ihnatow icz K ędzierski, 
K aw alccuk, J a n  Klimowicz, dr. K ubala , ks dr. 
Lenkiew icz, dr. Loew enstein, M arynow ski, M ar­
kiewicz, dr. M arjański, dr. M ahl, M acban, Mi­
chalski, N iem czynowski, dr. Opolski, dr. Ostro- 
żyński, Piepes, dr. Pom ianowski, dr. R adziszew ­
ski, R aw er, R aw ski, Romanowicz, Szw eykow ski 
i dr. W ład. Zajączkow ski. N a wniosek p. S tar- 
kla upoważniono kom itet ściślejszy do koop to ­
w ania jeszcze dziesięciu członków, tak  aby  w 
nim by ły  reprezentow ane w szystkie zawody. 
N a tern zgrom adzenie zakończono.

Sfcładkij na osie nźyieoznsSoI publicznej lub a; - 
rodowe -

D l a  o f i c j a l i s t y  pokąsanego przez wściekłego
wilka, nadesłali p. Anna Bauerowa z Dcinbiey 1 zł., pan 
A. J. 2 zł.

D la  w e t e r a n ó w  z
Szaflarski z Nowego Sącza

Tenże dla wdowy po żołnierza z roku 18(51 1 zł.
Tenże dla pogorzelców Szernpniowie l zł.
Tenże dla pogorzelców Nastasowa 1 zł.
„U c z e n i c e z a k ł a d u  naukowo-wychowawczego 

p Vviktorji Niedziałkowskiej złożyły na roi' szkolny 
1S96/7 tak samo jak w latach ubiegłych kwotę 100 zł. na 
stypendjum dla ubogiej, celującej uezenicy tutejszego se- 
min rjum nauczycielskiego żtńskiego. Stypendjum to po 
biera rok drugi kandydatka D , sierota Za ten dar składa 
dyrekcja seminarjum sordeszne Bóg zapłać ! 1

Z m a r ł ’ .
Ks. Karol L e w i c k i ,  szambelan papieski, radca 

konsystorza i gr. kat paroch w Olszanicy, zmarł w 84 
roku życia.

Ks. Koman S z m i g i e l s k i ,  gr. kat. paroch w 
Popielnikach w dekanacie śniatyńskim, zmarł w  30 roku 
życia a 6 kapłaństwa.

W Tuiuzie zmarł dnia 5. b. m jenerał Ludwik 
Juljusz T r o c h u ,  jeden z najgłówniejszych jenerałów  
w i rwawej wojnie franeusko-niemieekiej, obrońca Paryża 
w r. 1871 przed najazdem niemieckim.

gę słuchaczy. Pani Kliszewska wywiązała się z za­
dania zadowalniająco i kilka razy nagrodzoną została 
oklaskami. Po ładniutkiej dumce w akcie pierwszym
wykiaskano nawet „bis“ . Komicznym wojewodą był

i J o n a s z
‘ DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
p. Myszkowski, doskonałym jego adiutantem p. Le- ; k u p u je  i s p r z e d a j e  s r z s t l t t i e  p a p i e r /  w a r .  
lewiez, chłopa grał z humorem p. Bogucki. Panna , O ś c io w e ,  l o s /  i m o n e ty  p o  < ią j t» ik s z /m  
Bohussówna, której dostała się mała rólka Heleny, 
żony wojewody, była prawdziwą piękną Helecą. Ko­
biecy pierwiastek komiczny reprezentowała p. Ka- 
sprowiczowa, p. Orzelski śpiewał i grał dobrze, jako

Zgrom adzenie przedw yborcze.
L w ó w  11. października.

W ybór uzupełn iający  dwóch posłów do 
sejmu z m iasta Lwowa, k tóry  nam iestnictwo 
rozpisało na dzień 3 J. b. m ., poruszył już n ie ­
k tó re  sfery m iasta naszego do akcji przedw y­
borczej. W czoraj w ieczorem  odbyło się w sali 
ratuszow ej pierwsze zgrom adzenie p rzedw ybor­
cze, zw ołane przez kom itet na którego czele 
stoi dr. A ntoni M d e c k  i. Z ebran ie  było dość 
liczne. Z agaił je  dr. S t r o y  n o  w s k i ,  propo­
nując na przew odniczącego d ra  M a ł e c k i e g o  
Propozycję tę przyięto przez ak lam ację, poczem 
również p rzez aklam ację w ybrano zastępcę 
przewodniczącego d ra  E dw arda  S t r o y  n o  
w s k i  e g o ,  sekretarzam i pp. Jn s ty n a  L a n g a  i 
E dm unda R  i e d 1 a. G dy prezydjum  zajęło swe 
m iejsca, przew odniczący d r M ałecki udzielił 
głosu drowi B a l a s i t s o w i ,  k tóry  w dłngięjn 
przem ówieniu skreślił, jak iem i m otywam i powo­
dow ał się kom itet przygotowawczy, zwołując 
wczorajsze posiedzenie i do jak ich  zam ierza dążyć 
on celów. Mówca podniósł, iż Lwów powinien w y­
brać na posłów ty lko  tak ich  mężów, którzy 
oświadczą, iż w sejm ie przystąp ią  do klubu lewicy 
sejmowej, gdyż tyłku ten  k lub  s z o e rz e  i gorąco 
broni interesów m iast i wsi. W  dalszym  ciągu 
om awiał działalność k lubu  lewicy, zaznaczył, iż 
klub dem okratyczny polski nosi się z myślą 
wniesienia w sejmie projekin o zmianie o rdyna­
cji w yborczej sejmowej i o zaprow adzeniu bez­
pośrednich wyborów. Z naciskiem  podniósł, iż 
chociaż bardzo często dem okratyesrty  k lub le­
wicy zajm uje w sejmie stanow isko opozycyjne, 
tu jednak  w niek tórych  spraw ach opozycji tej 
zaniechać musi, gdyż nie chce być ty lko opozy­
cją dla opozycji, lecz zawsze z radością gotów 
jest poprzeć każdą myśl zdrow ą i zbaw ienną dla 
kra ju , chociażby ona wyszła z obozu lew icy nie­
przyjaznego. Prow adzenie polityki opozycyjnej li 
tylko dla opozycji nie zgadza się z powagą stron­
nictwa, jak iem  jest lew ica sejmowa. D alej zazna­
czył mówca, iż lewioa nigdy nie pójdzie rę k a  
w ręk ę  z temi stronnictw am i, k tóre  w yznają ra ­
dykalizm  ty lko d is  radykalii"~!U D  ■ okratyczny  
k lub  polski, tw orzący w sejm. ■ ir-w na czele 
swego program u postaw ił pr£Cq ula z ta ju , pracę 
przez miłość dla k ra ju  i narodu, dla w szystkich 
jego stanów z s iln ą 'w ia rą  w przyszłość. N igdy 
popierać nie będzie polityki, k tó ra  prow adzi do 
w aśnienia stanów, j s k  również nie będzie hołdo­
w ał p d  tyce an tiszlacheckiej, bo wie jakie ofiary 
szlachta poniosła w r. 1849 i 1863. Polski nie zgu­
biły rządy szlacheckie, leazo ligarch iczne; do dziś

Ju tro  w poniedziałek odbędzie się w sali 
ratuszow ej wieczorem o gedzinie 7. pierwsze 
ogó!ne zgrom adzenie wyborców, zw ołane przez 
stronnictwo socjalno-dem okratyczne.

Wiadomości literackie i a r t  /styczne.
R e p e rto a r  t e a t r a ln y . W teatrze hr. S karbka : 

Dziś w poniedmłek po ra i drugi „Gąsienice", ko- 
medjs w 4 odsłonach Alfreda Konara; jutro we 
wtorek po ra* trzeci „Chichotka", operetka w 3 
aktach Eag-mjusza Taunda; w średę „Ludwik X l.“, 
tragedja w 5 aktach Dslavigny’ego.

(c) Z  te a tr u . W przepełnionym teatrze odegrano 
onegdaj po raz pierwszy we Lw/wie trzya'tow ą ope­
retkę br. Eugenjusza Taundta „Chichotka" z reper­
tuaru Wiedeńskiego CarUearu. Nowość ta nie dorosła 
oni w setne; części do operetek starej daty, na które 
składały się pierwszorzędne talenta, nie dyletanci lub 
partacze, ale też nie jest o wiele gorszą od wielu 
inujch, grywuDych u nas i gdzieindziej ostatniemi 
czasy. Libretto, pominąwszy założenie, które nie kwa- 
1 fikuje się wcale, aby je streszczać, jest przeciętnie 
dobre i polega na mimowolnej zamianie ról chłopa 
i wojewody. Rzecz dzieje się wedle wskazówek ory­
ginału w Pole ;e, ponieważ jednak libreliści niemieccy 
użyli szlachty polskiej, jako czynnika zbyt rozwese­
lającego, przeto iłóm.cz zrobił chwalebny skok geo­
graficzny i przeniósł operetkę — do Bufgarji.

Tu odbywa się cała ta hiBtorja, interesnjąoa 
widza głównie dzięki prześlicznym kostjnmom, o 
które postarała się dyrekcja. Muzyka, zupełnie 
płytka i słabo instrumentowana, jest niejednolitą 
kompilacją motywów słowiańskich z nltrawiedeń 
skim repsrtoarem brukowym, zoanym u nas z ogro­
du jezuickiego. Zaledwie dwa albo trzy U3tępy są 
trochę zajmujące. Tuuiec bułgarski „bora“ podobał

kniaź bułgarski. Wreszcie drobną rólką urzędnika 
wojewody uzupełnił całość p. Kratochwil. Wystawa 
operetki me pozostawiała nic do życzenia.

Scspoiarstwô  handel i pnemysł.
D y r e k c j a  k o le i  p a ń s t w o w y c h  d o n o s i : Przystanek 

Bianitz położony między stacjami Strunkovio n./Bl. i Bs- 
rau w kim IB4', na szlaku W oduian-Cieenic-Prachatiti, 
otwarty został z dniem 1. października b. r. dla ruchu 
osobowego i pakunkowego,

I. dodatek de obowiązujących od 1 sierpnia 1SJ6 
roku postanowień regulaminu i taryf dla przewozu osób, 
pakunków, przesyłek ekspresowych i psów w ruchu 1 kal- 
nym austr. kolei państwowych.

Dodatek powyższy wejdzie w życie z dniem otwarcia 
ruchu na kolei lokalnej Niklasdorf-Zuckmant‘1 i zawiora 
postanowieni i ołnoszące się  do przewozu osób i pakun- 

I ków na tej kolei, jakoteż zmiany tiryfy  g ównej.
Fgzempiarze tego dodatku są do nabycia w dy­

rekcjach kolei państw., jakoteż za pośrednictwem stacyj 
po oenie 5 ot.

Wschodniomiem iecko-austrjaoki związek kolejowy.
Z duiem 1. października 189(3 roku, wszedł w życie 

dodatek II. do taryfy część II zeszyt 1, i dodatek Ii. do 
taryfy część II. zeszyt 2

Tu.yfa dla ruchu z południowo-zachodnią Kosją z 
przeładowaniem okrętowem na Labę.

Z dniem 1. października 1890 roku, wszedł w życie 
dodatek I.

S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e  izby handlowej i przem 
o oenach zboża i. produktów we Lwowie od 30. września 
do 7. paźiziern. 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica
stara 0 90 do 7 óO, nowa —•— d o  , żyto stare 5'80
do 0 05, nowe —■— do — , jęczmień browarny stary 
5 60 do 0 50 nowy —•— do —•—, pastewny 5 — do 5 50, 
owies stary 5'55 do 5 85, nowy — — do —■—, hreozka 
6'20 do 0 50 kukurudzazeszł.—•— do—•—, nowa 530  do 
5-5 proso — do —•— grooh do got 5-50 do 7-75, pa­
stewny—-— do -, soczewica — ■— do —•—, fasola —■—
do — , bobik 4 — do 4 -ó0, wyka — do — •—, koni­
czyna czerwona 4 i -— do 55-—, koniczyna biała od
41.50 do 6 0 —-, tym. od 17-— ao 2 i -—, tym szwedzka 
—•— do — '—, anyż płaski —•— do — •—, kminek 
— — do —•—, rzepak zimowy 9-35 do 1 0 —, letni
—• _  4o — rzepik z im ow y -do —■— letni —•—
do —-—, lnianka —‘— do —'—, nasienie lniane —■— do 
■—•—, nasienie konopne — do — *—, chmiel sta y
—■— do — ■—, chmiel nowy 5>*— do 8 5 —, nafta zwy­
kła 15 — do 16 —, galonowa 18-— do 19 '—, wosk 
ziemny —" — d* —•—. wszystko za 100 kilogr., sp i­
rytus 10.000 litr-proeent, gotowy kontyngentowany J 5■' 0 
do 15-95.

któ rzy  p rzy rzekną, że w stąpią i wzm ocnią k lub  
lewicy i że w szystkie siły w ytężą, aby  praco­
wać dla dobra k ra ju  i m iasta. W  keńcu zspro- 

d a tmarłego,F na grobie "jego złożył wieniec. Wzru- I ponował mówca, aby zgrom adzeni w ybrali korni­
szony tein krewny jenerała, M. B. Gordon, chcąc mn j te t  ściślejszy, złożony z 30 członków, k tóryby

s;ę bardzo i wywołał w górnych regjonnch olbrzy 
jeszcze rząd y  te trw ają  i wiele złego przynoszą. ! mie brawa. Wyjątkowo zgrabne były kuplety v 
Lwów powinien przeto  w ybrać tak ich  posłów, | akcie trzecim. Radzilibyśmy na dalsze przedstawię

Rada państwa,
(T e le g r a m y  „ D z ie n n ik a  P o ls k ia g o 1' . )

W iedeń 12 października. ( Z  K oła  polskiego). 
Na w czoiajszein posiedzeniu odczy ta ł prezes J a 
w o r s k i ,  pismo p. Zaleskiego, w którem  tenże 
dziękuje za wystosowany do niego adres.

F. S o k o ł o w s k i  postaw ił wniosek, aby 
poprzeć petycję auskultanłów  i p rak ty k an tó w  o 
zaliczenie ich do jedenaste j rangi. Przyjęto.

F  D. A b r a h a m o w i c z  p rzem aw iał za 
znaną petycją  zw iązku tow arzystw  zaliczko­
wych.

P. J a w o r s k i  w yrajał p. M adejsk iem u 
podziękow anie za ostatnią w ygłoszoną w izbie 
m iw ę w obronie Btanowiaka K oła polskiego.

Po długiej dyskusji postanowiło Koło 
przejść do dyskusji szczegółowej nad  ustaw ą o 

i swojszczyźnie. Ja k o  mówców w izb io  wyzna- 
i C z a j k o w s k i e g o

k u r s i e  d z i e n n y m .

p  r  o i u  e s y
m i  w i e d e ń s k i e  lo s y  k o m u n a l n e  po 4 zł 50 ct.

wraz ze stemplem.

Ciągnienie 2. lsiopida r. b.
G łó w n a  w y g ra n a  4 0 0 .0 0 0  k o ro n

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołączę 
De 20 ct. r a  cortorjum .

Uprasza się o łaskawe wczesno zamówienia, gdyż z le ­
cenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pani s zapasu nie mogłyby być wykonane.

&
Nabywszy na własność hotel ten, z największym 

kom.ortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obecnie pod własnym zarządem, zawiadamiając równo­
cześnie Szanownych P. T. fjośei, że ze spółki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskawym względom, pozostaję- 
uniżonym sługą v

K rzy sz to f  J a n o w icz
wiaśeieigl hotelu, kawiarni i restauracji „Metropol*1 

we Lwowie, ul. Pańska 1. 1.

! I O d ró żn ia jc ie  p ra w d ę  od blagi I !
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nlsaojowskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonyah ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczyció się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. -  Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego!! Wszędzie do nabycia.

-Or. Leom B app
le k a r z  c h o ró b  w e n e ry c zn y c h  i s k ó r n y c h , o rd y n u je  

od 9 — 1 2  ra n o  I od 3 — S  p o p o łu d n iu .
ul. P iekarska  15. 19561-5

Cylindry i czapki liberyjna,
r ę U w l o z k l  A n g ie l s k i e

poleca :

M a rcin  M u lle r
plao Halicki 1. 14 (obok Banka hipotecznego).

1914

P o w ró c iłem
D r. A d o lf Dnkas
ulica Blacharska 1. 8, — ordynuje od 3 —4. 1__1

Dr. Włodzimierz Meńdlowski
b. lekarz szpitala powazochiego i kliniki położniozo- 
ginekologieznej w Krakowie, osiadł i praktysuje w 

G lif i isn a c ł i .  1897 1—4

Lekarz chorób kobiecych t akuszer
Dr, Józef Zakrzewski

odbywszy czteroletnie studja specjalne w Insbruku, Ma- 
nacbjum i Wiedniu w klinikach prof. Ehrendórfera, 
Winckla i Chrobaka o s i a d ł  w e  L w o w ie  i ordynuje 
l»r*y u l ic y  G ło w a c k ie g o  1. 5 ,  1. p ię tr u  od 3.
1819 do 5. Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie. 1 —22

T E A T R  h r. S K A R B K A .
D  Z  l t ;

i  © u i

wdzięczność okazać, przesłał nazajutrz ua pamiątkę 
wspaniahgo psa buli łtrriera  czystej krwi, niezró­
wnanych kształtów. Gordon otrzymał w odpowiedzi 
od Li-Haug Czanga te słowa: „Kochany panie Gor­
don, dziękuję pann serdecznie za ślicznego psa, ale 
niestety, takiego mięsa osłabiony mój żołądek stra 
wić już nie mole; lecz świta moja uczciła należycie

zw ołał zgrom adzenie p rzed w y b o rcze , wezwał 
kandydatów  do złożenia w yznania w iary i w y­
b ra ł dw a nazw iska mężów najgodniejszych do 
piastow ania godności poselskiej i przedstaw ił je  
do zatw ierdzenia  kom itetowi obszerniejszem u.

P. C i u c h c i ń s k i  prosił, aby  kom te t za­
s tanaw iając  się n&d w yborem  kandydatów  u

czono pp U e a j k o w s k i e g o  i P o t o c z k a .  
ma porobić w tekście operetki pewne zmiany w j Wiedań 11. paździornika. (Z  izby panów ). 
kierunku ścisłości etnogiancznej i politycznej. Ad 1) j j a wczorajszem  posiedzeniu dyskutow ano nad 
zwracamy uwagę, że imiona, użyte przez tłómacza, ■ reform ą podatkow a. Praw dopodobnie izba od- 
są przeważuie czysto ruskie, znane tylko u nas, a rzuci wnioski komisji i p rzyjm ie ustaw ę bez 

południowej słowiańszczjźuie ; ad 2) że kró- zm iany.
nigdy : an i w ośmnastem

nie
lów nie było w Bnłgarji 
atóleci u, ani przedtem.

W całej operetce jest właściwie jedna tylko 
wdzięczna rola, mianowicie tytułowa. Zarówno librę 
ciści jak kompozytor wyposażyli ją t r  skliwie w roz­
maite efekciki, dz-ęki którym przez wszystkie trzy 
alty  „<ki<hotka“ p>trafiła trzymać na uwięzi uwa-

Teiegramy Dziennika PotSkiego/
W iedeń 12. października. Adjunkt sądowy w pie- 

zydjom wyższego sądu we Lwowie Romuald Aleks&n 
der L e w a n d o w s k i  otrzymał tytuł i charakter 
s-kretarza rady 

ii|->"m-D— im ■■imrrnindirwnw ł m i n u i i i i i  i oiiwiii w m d i s i i

G ą s i e n i c ©
komedja w 3 aktach, a 4 odsłonach Alfreda K onara. 

(Z repertuaru warsz. teatru rządowego). 
O S O B Y :

Nowakowski 
Barbara, j.-go żona 
Aniela |
HaJina ! ich córki 
Olesia j
Tym. Borsukiewicz, mąż Anieli 
Antoni Kowalski, mąż Haliny 
Konstanty Rzepka 
Br. Kunke .
Dr. Szmit .
Petronela, kucharka u Nowakowskich 
Józia, pokojówka u Kowalskich 
Jan, 6łuiąjy u Kowalskich 
John, kamerdyner br. Runke 
Rzeez dzieje się w Warszawie za naszych czasów. — Akt 
1. w mieszkaniu Nowakowskich. Akt 2 u Haliny. Akt 3. 
odsłona 1 w zamku barona Akt 3 odsfoaa 2 u H sliny .

F  eidrnan
Gostyńska
Rednarzewska
Kwiecińska
Zim ajer-Ra/acka
Hierowski
Woleński
Nowacki
Kliszewski
Kwiatkiewicz
Rybicka
Jankowska
Jasielski
Sowiński

DRUBNE OGŁOSZENIA.

JDonleaieuia rozm aite
po 1*1, ceuia od wyrazu.

Ł e ż a l e ,  w a n n y  l  l n * * e  w  * » -  
k ł u d z l e  k ą p i e l o w y m  G i o i k n

1 h k l  p n y  uiiey Ak*demickiej 1 10, 
otwarte c o d z i e n n i e  od godz. 6. raco 
do 9 wieczorem, zaś w niedziele i święta 
od godz. O rano do 3« po południu. 
Z s in i a  dla p a  ń każdego piątku od godz 
2. do 7. wieczorem.

V a a e z j r c i e l K a  do przedmiotów ezkol- 
11 nych, francuskiego i mnzyki, poszu­
kuje posady. Zgłoszenia: Józefa Smutna, 
włiśoicielka kamieuicy, dla n\uczycielki ; 
Łyczakowska 15. 723

i t e l  M e t r o p o l .  P o k o j e  w r a z  
z  A w l a t ł e m ,  p o ś c i e l ą  I u s ł u -  
o d  8 0  c t .  M i e i n i l ę c z u t e  2 0  z ł

W a n n y  d ł n g i e  po zł. 1 ■ — i 16- 
■ n s i a d o w e  po 6- — i 7-50. 

K l o z e t y  p a k s j o w e  po zł. 8 50,
1 7 — i 3 j-— poleca

P I O T R  C H B Z Ą S T O W S K 1
handel żelazny we Lwowie, plac K api­

tulny 1, (naprzeciw Kitedry).

Znana ze swej dobroci

H E R B A T Y
ze zbioru majowego, aromatyczne 

poi ca
W ł a d y s ł a w  B a ż a n t

Lwów, ul H iii k* 1. 3

willa z ogrodem 
rzy Przecznicy nad wodą zaraz do 

przedaoia. Bliższa wiadomość: D ebro
W  Z a k o p a n e m

prz;
.przędą;) 
wolaki  K lem ensów ^

Ha n d l o w i e c  z egzaminem pnńitwo 
wym poszukuje zajęcia bądź do pro­

wadzeń a książek, k sjera lub kerespou- 
D n ta .  A ire s  w administracji „Dziennika 
i oskiego."

j o l k a  wychowana w P aryżu ,  udziela- 
f jąoa nauk szkolnych, języków, mu­
zyki wyższej, śpiewu i malarstwa, poszu 
kuje umUszczeni*. Uprasza się strony 
luterftsowane o p o d aa .e  adresu w inse- 
rataoh „Dziennika Polskiego" pod jakim 
/g łosić  się ma Wanda M unay. 721

Jest do wzięcia na własność dziewczyn­
ka czteroletnia, sierota, bardzo ładna, 

zdrowa, inteligentnych rodzieów. Adres : 
Łyczaków 39., II. piętro pani St. 715

L c ę e n s  d e  l i s i  ę  > l s  p a r  * o r ,  
r e H p o n d a a c e  Lettres, n u ra tio u s  

diaiogues, g ram m iire, le tont par ce rre ’ 
spondance interessante et vives. E c rire : 
Monsieur Debray M aitre de F rangais 
Łyczakowska 19. Lwów. — Ajouter a cha- 
qtte le ttre  40 kr. en timbres poste. 724

Zupełnie świeży transpo t

Herbaty chińskiej
otrzymał i poleca

Fryderyk Schubuth
Lwów, Rynek 45.

Winna panbrma
L w ó w  ul K o p a r e k *  3 . ,  I. p.

przyjmuje zamówienia na zaczęte i gotowe

dywany sm yrn eń sk ie
podu-zki i pasy nu fotele; 

poleca tę robotę rę-,zną, jako bardzo 
łatwą, przyjemną i praktyczną.

O& o b a  inteligentna posiad jąoa chlu­
bne świadectwa i rekomendacje z d e ­

mów ibywatelskich, poszukuje posady 
do zarządu domu lub jako towarzyszka 
do starszej osoby, ewentualnie jako bona. 
Łaskawe zgłoszeń a przyjmuje Ins ty tu t 
Pracy, Lwów, Pasaż H .u im a n a  9

C E B  A T ¥
w wiel im wyborze d y w a n y , c h a  dni k i , 
k a p y , p o r t j e r y ,  m i D r j e  na m e b l e , 

w s z e l k i e  o b ic ia  p o w o z o w e  I s u k n a

poleca n a jt.n ie j

S T E F A N  A  W Y S Z Y Ń S K A
L w ó w , K o p e r n ik a  18

U  „ r-iriiić. } Jfl

! ’ n/„żi-i- p'r,jwy do r"h6‘ T 
“ polec.

D. H e r z l ’ s
Z a b n l e c h i i i s e l i e i i  A t e l i e r ,  we!- 
ches seit 2 0  J  U r e n  b ^ te k t  hal 
u e ii 'rd :n g “ e n J P a t e n a  K r .  1 9 2 3

auf die E  fleduug eiuss

E l a s t i k - G e f a s
er' altec, welchcs a:Ds D igs -esena iiber- 

Ir ffc

m 7 3  i b i d  *» e
y  A y  wie l l e p a r a l i i r e n

A y  werden ii e iiigeii Stundeu 
* z Q Ł r  A  feit g gi utellt, A le  <ahi:- 
i M f  a z cl eheu O w e r a t i o -

j C n e n  si-hmtrGt-s. P re ise  
L iam iK  SW I e  11 ■> »  t b e n -

K

A P E L U S Z Ł  męskie
% f z - b r / k i  n a d w o  n e g o  d o s t a w c y  W .  P i c a s a

p leca po najtańszych eer.ach

S T A N IS Ł A W  G A B R IE L
we Lwowie, plao H alicki liczba 3.

WięlKa In s b riK M  50 loterja. I  Ciągn enle j u ż  7 .  L ls t o r a d a .
G ł ó n u *  w y g r n u t i  a M M m  — w w  w —

T S . O O O  k o r o n
W g o t ó w e e  z 20%  ś e ią g ip ę e h m .

Losy po P a  po leca ją : K t :  i it-ff, M. J  n /s - ,  A ig u s / 8 ihelieube-g 
i Syn, S h l 'e : b f r g  i K rsjse r, S kal i L ilieu, M. K lirfs ld .

P O  C Y R K U

świeża kuchnia gorąca

MUSIAŁOWICZ i JANIK.

H A N D E L  H E R B A T Y  C H IN E K II -R O S Y J S K IE J

E D M U N D A  R I E D L A
w e  L w o w i e , plac M a rja c k l 1 0 ,

poleca najlepsze gatunki

m. w  ir
o smaku czystym aromatycznym,

poleca

HE łtBAT#
zbioru majowego:

'/, ki Congo zł. 1.60 
Seuchang czaru* 2.—

„ zbiór majowy 3.—
Kayssw czarna . .4 .—
Melange de Lond. 4 —
Wysiewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyslewki najlep­

szych h e rb a t. .1 .60
0 T  O p a k o w u t i l a  n ie  l ic z y  s ię .  

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną

które rozsyła łranko opłaoono do 
każdej stacji pocztowej 4 '/4 kilogr.

w woreczku 
Portorioo . . , « . 9.— */•
Cub* grubo slarniit* . 9 50 n —.99
Oeyloc zielona . . . 10.— * 1.—

„ „ przednia . 10.40 * 1.04
„ „ grab. eiarn. 10,75 M 1.08
n a perłowa , 10.75 „ 1.08

Moce*, arabska aromat. 10.75 „ 1.08
Jawa złota . . . . .  10,75 „ 1,08

poc?4tą.

H i t h  / i t ł o ł e d i u  1 8 3 3 .
D o m  b a n k o w y  i k a n to r  w y m ia n y  pod f i r m ą :

August SeheUenberg i Syn
Lwów, u lica K a r o la  L u d w ik a  lic zb a  I ,

w gm achu dyrekcji gslic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
do ciągnienia 2. listopada 1896 r.

M a L O S Y  m iasta W ie d n ia
po złr. 4 80 wraz ze stem plem .

M T  G łó w n a  w y g r a n a  2 0 0 .0 0 0  z łr , w .  a.

LOSY na spłaty miesięczne
pod jak  najkorzystniejszym i warunkam i.

W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja" ; prenum erata 
roczna 1.70. na prowincji 1.80. yo-̂ i i—?

\ m §
Ijwwsi ■! afewoiwa ciasno

P l ó t o a  c z y s t o  U L u s t K i  d o  f i e s a ,  B i e l i z n ę  s i o ł o  ą ,  ł t ę c z n i R i .  C u i r i o n

i  wszelką gotową Bieliznę, P o ń c z o c h y , 1 Skarpetki —  p o l e c a j ą  n a j t a n i e j

L w ó w  
ulica Karola Ludwika

liczba 1.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera,


